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  Cindy Blewett,

  najlepszej projektantce stron internetowych,

  a także mądrej, dowcipnej i wrażliwej przyjaciółce


  Rozdział pierwszy


  Londyn


  Jesień 1848 roku


  Znalezienie jednego człowieka w mieście zamieszkiwanym przez dwa miliony osób było przedsięwzięciem niewątpliwie ambitnym. Pomagał nieco fakt, że ów zaginiony zachowywał się w sposób dosyć przewidywalny – zazwyczaj można go było znaleźć w gospodzie przy szklaneczce dżinu. Nie było to jednak łatwe.


  Leo, gdzie jesteś?, zastanawiała się zdesperowana panna Amelia Hathaway, gdy koła powozu turkotały na pokrytej brukiem ulicy. Biedny, szalony, nieszczęśliwy Leo. Niektórzy ludzie, stając twarzą w twarz z niewdzięcznymi sytuacjami, po prostu się... załamywali. Tak się rzecz miała w przypadku jej niegdyś czarującego i godnego zaufania brata. Jego obecny stan ducha nie pozostawiał żadnej nadziei.


  – Znajdziemy go – oznajmiła stanowczo Amelia, choć nie była tego taka pewna.


  Spojrzała na mężczyznę, który siedział naprzeciwko niej. Jak zwykle twarz Merripena nie wyrażała żadnych emocji.


  Patrząc na niego, z łatwością można było założyć, że w ogóle ich nie odczuwa. Ten młody Cygan był tak zamknięty w sobie, że choć od piętnastu lat mieszkał z rodziną Hathawayów, nadal nie zdradził im swojego prawdziwego imienia. Zwracali się do niego „Merripen”, odkąd znaleźli go skatowanego do nieprzytomności na brzegu strumienia, który przepływał przez ich posiadłość.


  Gdy Merripen się ocknął i zobaczył wokół siebie członków rodziny Hathawayów, zareagował bardzo gwałtownie. Musieli zebrać wszystkie siły, aby przytrzymać go w łóżku i wytłumaczyć mu, że jeśli nie chce, aby jego rany się otworzyły, musi leżeć nieruchomo. Ojciec Amelii był przekonany, że chłopiec ocalał z obławy na Cyganów, brutalnej rozrywki miejscowych właścicieli ziemskich, którzy uzbrojeni w broń palną i pałki atakowali konno romskie obozowiska.


  – Zostawili go tu na pewną śmierć – stwierdził ponuro pan Hathaway. Jako człowiek nauki i dżentelmen o postępowych poglądach potępiał przemoc w każdym jej przejawie. – Obawiam się, że nie uda nam się skontaktować z jego bliskimi. Zapewne już dawno stąd odeszli.


  – Możemy go zatrzymać, tatusiu? – zawołała niecierpliwie Poppy, młodsza siostra Amelii, biorąc dzikiego chłopca (który wyszczerzył zęby jak schwytany rosomak) za nową interesującą zabawkę.


  Pan Hathaway uśmiechnął się tylko w odpowiedzi.


  – Może zostać tak długo, jak będzie chciał. Ale nie zabawi u nas dłużej niż tydzień. Cyganie, czy też Romowie, jak sami siebie nazywają, to lud koczowniczy. Nie pozostają długo w jednym miejscu. Czują się wtedy uwięzieni.


  Merripen jednak został. Niepozorny, szczupły chłopak dzięki właściwej opiece i regularnym posiłkom w krótkim czasie wyrósł na mężczyznę krzepkiego i potężnie zbudowanego. Trudno było określić, kim właściwie był Merripen dla Hathawayów: członkiem rodziny czy sługą. Wykonywał różne zadania – bywał woźnicą albo człowiekiem do wszystkiego – ale zasiadał do posiłków z całą rodziną, gdy tylko wyraził taką chęć, i zajmował sypialnię w głównej części domu.


  Gdy Leo zaginął, narażając się prawdopodobnie na niebezpieczeństwo, nie było wątpliwości, że Merripen pomoże go odnaleźć.


  Nie wypadało, aby Amelia wyruszyła w podróż z mężczyzną pokroju Merripena, nie mając przy sobie przyzwoitki, lecz licząca sobie dwadzieścia sześć lat młoda dama była zdania, że jest już na tyle dorosła, aby się bez niej obywać.


  – Zaczniemy od wyeliminowania miejsc, do których Leo na pewno by się nie udał – powiedziała. – Kościoły, muzea, biblioteki, szkoły oraz przyzwoite domy można naturalnie od razu wykluczyć.


  – Mimo to pozostaje nam większość miasta – mruknął Merripen.


  Merripen nie darzył Londynu wielką sympatią. Jego zdaniem tak zwane cywilizowane społeczeństwo było zdecydowanie bardziej barbarzyńskie niż cokolwiek, na co można by się natknąć w naturze. Gdyby dano mu wybór pomiędzy spędzeniem godziny w zagrodzie z dzikami a godziny w salonie z londyńskim towarzystwem, bez wahania wybrałby dziki.


  – Powinniśmy chyba zacząć od szynków – kontynuowała Amelia.


  Merripen spojrzał na nią ponuro.


  – Wiesz, ile jest szynków w Londynie?


  – Nie, ale jestem przekonana, że się dowiem, zanim ta noc dobiegnie końca.


  – Nie zaczniemy od szynków. Pojedziemy tam, gdzie Leo może się wpakować w największe kłopoty.


  – Czyli?


  – Do Jennera.


  Jenner był to niesławny dom gry, do którego uczęszczali dżentelmeni, aby zachowywać się w możliwie najbardziej niedżentelmeński sposób. Został założony przez byłego boksera, Ivo Jennera, a po jego śmierci przeszedł w ręce jego zięcia, lorda St. Vincenta. Niewarta złamanego pensa reputacja St. Vincenta tylko dodawała uroku temu przybytkowi.


  Członkostwo u Jennera kosztowało fortunę. Oczywiście Leo uparł się, aby je wykupić, gdy tylko trzy miesiące temu odziedziczył tytuł.


  – Jeśli zamierzasz zapić się na śmierć – oznajmiła spokojnie Amelia – możesz to uczynić w miejscu bardziej dla nas przystępnym.


  – Jestem teraz wicehrabią – odparł nonszalancko. – Muszę to zrobić w odpowiednim stylu, bo inaczej co ludzie powiedzą?


  – Powiedzą, że byłeś głupcem i nicponiem, i że lepiej by się stało, gdyby tytuł przypadł małpie.


  Ta riposta wywołała tylko uśmiech na twarzy brata.


  – Jestem przekonany, że to porównanie nie pochlebia małpiemu gatunkowi.


  Narastający strach spowodował, że Amelia poczuła dreszcze. Przycisnęła osłonięte rękawiczką palce do pulsujących skroni. Nie pierwszy raz Leo znikał z domu, ale jeszcze nigdy nie zginął na tak długo.


  – Nigdy nie byłam w klubie dla dżentelmenów. Będzie to dla mnie nowe doświadczenie.


  – Nie wpuszczą cię do środka. Jesteś damą. A nawet gdyby cię wpuścili, ja nie pozwolę ci tam wejść.


  Amelia opuściła dłoń i spojrzała na Merripena ze zdumieniem. Rzadko jej czegokolwiek zabraniał, w zasadzie był to chyba pierwszy raz. Poczuła irytację. Życie jej brata było zagrożone, nie miała więc zamiaru wykłócać się o zasady dobrego wychowania. Poza tym była naprawdę ciekawa, jak wygląda ten azyl uprzywilejowanych dżentelmenów. Skoro już była skazana na staropanieństwo, mogła chyba zakosztować odrobiny wolności, która się z tym faktem wiązała.


  – Ciebie też nie wpuszczą – wytknęła swemu towarzyszowi. – Jesteś Cyganem.


  – Tak się akurat składa, że zarządca klubu również. To było niezwykłe, a nawet niemal nadzwyczajne. Cyganie mieli wszak opinię złodziei i oszustów. Tymczasem oto jednemu z nich powierzono nie tylko rachunki i gotówkę, ale także rozpatrywanie sporów przy stolikach do gry. To wręcz zdumiewające.


  – Musi to być niezwykły człowiek, skoro zdobył taką pozycję – powiedziała Amelia. – Dobrze więc, pozwolę ci towarzyszyć mi do Jennera. Możliwe, że twoja obecność nakłoni go do większej otwartości.


  – Dziękuję – odparł szorstko Merripen.


  Amelia milczała przezornie, gdy jechali zakrytym powozem przez dzielnicę największych atrakcji, teatrów i sklepów. Źle resorowany pojazd podskakiwał bez opamiętania na zatłoczonych ulicach, mijając wytworne kwartały wyznaczane przez kolumnady domów, schludnie przycięte żywopłoty i georgiańskie fasady. W miarę jak okolica stawała się coraz zamożniejsza, cegła ustępowała stiukom, zastępowanym z kolei przez kamień.


  Widok West Endu był dla Amelii całkowitą nowością. Wprawdzie ich mała wioska nie leżała zbyt daleko od Londynu, ale Hathawayowie rzadko gościli w mieście, a już na pewno nie w tej okolicy. Nawet teraz, gdy trafił im się nieoczekiwany spadek, nie na wiele było ich stać.


  Spoglądając na swojego towarzysza, Amelia zastanawiała się, jak to możliwe, że Merripen sprawiał wrażenie, jak gdyby doskonale wiedział, dokąd ma jechać, skoro miasto było dla niego równie obce jak dla niej. Merripen potrafił jednak instynktownie odnaleźć drogę w każdej sytuacji.


  Skręcili w King Street rozświetloną płomieniami gazowych latarni. Na ulicy panował hałas. Pełno tu było pojazdów i pieszych szukających wieczornej rozrywki. Niebo jaśniało mroczną czerwienią, która z trudem przebijała się przez opary węglowego dymu. Ostre dachy wysokich budynków łamały linię horyzontu, stercząc ponad nią niczym zęby czarownic.


  Merripen skierował konie w wąską alejkę za masywną budowlą z kamienną fasadą. Jenner. Amelia poczuła, że coś ją ściska w żołądku. Nie należało przecież oczekiwać, że znajdą Leo całego i bezpiecznego w pierwszym miejscu, do którego się udali.


  – Merripen? – W jej głosie dało się słyszeć napięcie.


  – Tak?


  – Powinnam cię uprzedzić, że jeśli mój brat nie zdołał jeszcze popełnić samobójstwa, ja sama go zastrzelę, gdy tylko go znajdziemy.


  – Podam ci pistolet.


  Amelia uśmiechnęła się i poprawiła czepek.


  – Chodźmy więc. I pamiętaj, ja będę mówić.


  Ulicę wypełniał nieznośny odór wielkiego miasta, woń zwierząt, nieczystości i węglowego dymu. Od dawna już nie padało, brud kumulował się na ulicach i w odpływach. Amelia zeskoczyła ze stopnia powozu prosto na piszczące szczury, które przebiegały wzdłuż ściany budynku.


  Gdy Merripen oddawał lejce stajennemu, spojrzała na koniec ulicy.


  Para uliczników kuliła się przy niewielkim ognisku, piekąc coś na patykach. Amelia nie chciała nawet się domyślać, skąd pochodziło to jedzenie. Jej uwagę zwróciła grupa osób, trzech mężczyzn i kobieta, których oświetlał migoczący płomień latarni. Dwaj najwyraźniej walczyli ze sobą. Byli jednak tak pijani, że ich pojedynek wyglądał jak taniec niedźwiedzi.


  Suknia kobiety miała krzykliwy kolor, a stanik rozchylał się, ukazując pulchne piersi.


  Najwyraźniej bawił ją fakt, że dwaj dżentelmeni walczą o jej względy, a trzeci próbuje ich rozdzielić.


  – Wystarczy, koguciki – krzyknęła nagle z cockneyowskim akcentem. – Z chęcią przyjmę was obu, nie ma sensu się bić!


  – Nie idź tam – mruknął Merripen.


  Udając, że nie słyszy, Amelia przysunęła się bliżej, aby lepiej widzieć potyczkę. To nie bójka ją zaintrygowała. Nawet w ich wiosce, małym, spokojnym Primrose Place, używano pięści, aby rozwiązywać konflikty. Wszyscy mężczyźni, niezależnie od stanu, od czasu do czasu ulegali pierwotnym instynktom. Jej uwagę zwrócił trzeci człowiek, potencjalny arbiter, który wszedł pomiędzy pijanych głupców, aby przemówić im do rozsądku.


  Był ubrany jak dżentelmen, ale było jasne, że dżentelmenem nie jest. Miał czarne włosy i smagłą twarz o egzotycznych rysach. Poruszał się z gracją zwinnego kota,

  z łatwością unikając ciosów tamtych dwóch.


  – Panowie – powiedział ugodowym tonem, zupełnie niewzruszony, że musiał zablokować ramieniem uderzenie ciężką pięścią. – Obawiam się, że musicie natychmiast z tym skończyć, w przeciwnym razie będę zobligowany do... – Przerwał i uchylił się, gdy stojący za nim mężczyzna ruszył do ataku.


  Na ten widok ladacznica zarechotała.


  – Uwzięli się dziś na ciebie, Rohan! – zawołała. Rohan znów rzucił się między przeciwników, podejmując kolejną próbę przerwania walki.


  – Panowie, na pewno wiecie... – uchylił się przed szybkim ciosem pięścią – ...że przemoc... – zablokował prawy sierpowy – nigdy niczego nie rozwiązała.


  – Idź do diabła! – krzyknął jeden z walczących, szarżując z głową wysuniętą do przodu jak obłąkany kozioł.


  Rohan zrobił krok w bok i pozwolił mu staranować ścianę. Atakujący runął z jękiem na ziemię, na której już pozostał, z trudem łapiąc powietrze.


  Reakcja jego przeciwnika była co najmniej niewdzięczna. Zamiast podziękować ciemnowłosemu za przerwanie bójki, tamten warknął:


  – Przeklęty Rohan, po co się wtrącasz! Stłukłbym go na kwaśne jabłko! – Po czym rzucił się do walki, młócąc powietrze pięściami jak młyn.


  Rohan uchylił się przed ciosem z lewej strony i zgrabnie powalił napastnika. Stanął nad rozciągniętym na brzuchu agresorem i otarł czoło rękawem.


  – Macie obaj dosyć? – zapytał uprzejmym tonem. – Tak? To dobrze. Proszę pozwolić mi sobie pomóc wstać, milordzie. – Postawił mężczyznę na nogi i odwrócił się do drzwi, w których czekał już któryś z pracowników klubu. – Dawson, odeskortuj lorda Latimera do jego powozu czekającego od frontu. Ja się zajmę lordem Selwayem.


  – Nie ma takiej potrzeby – oznajmił arystokrata, z trudem utrzymując się na nogach. – Sam mogę wrócić do tego cholernego powozu. – Poprawił ubranie i rzucił ciemnowłosemu mężczyźnie zaniepokojone spojrzenie. – Rohan, muszę cię o coś prosić.


  – Tak, milordzie?


  – Jeśli ta plotka się rozejdzie, jeśli lady Selway się dowie, że walczyłem na pięści o względy kobiety upadłej... moje życie nie będzie warte funta kłaków.


  – Nigdy się nie dowie, milordzie – zapewnił go Rohan.


  – Ona wie wszystko – odparł Selway. – Sprzymierzyła się z samym diabłem. Gdyby kiedykolwiek zapytano cię o to drobne nieporozumienie…


  – Powodem była wyjątkowo zażarta partia wista.


  – Tak. Tak. Dobrze. – Selway poklepał ciemnowłosego mężczyznę po ramieniu. – A żeby przypieczętować naszą umowę... – Sięgnął pulchną dłonią do kieszeni kamizelki i wyjął sakiewkę.


  – Nie, milordzie. – Rohan odsunął się, potrząsając stanowczo głową. Jego czarne, lśniące włosy zafalowały gwałtownie. – Moje milczenie nie ma ceny.


  – Weź to.


  – Nie mogę, milordzie.


  – Są twoje. – Sakiewka wypełniona monetami upadła na chodnik u stóp Rohana z metalicznym brzękiem. – Proszę. Jeśli wolisz tak po prostu zostawić je na ulicy, twój wybór.


  Gdy dżentelmen odszedł, Rohan spojrzał na sakiewkę jak na zdechłego szczura.


  – Nie chcę tego – mruknął do siebie.


  – Ja je wezmę – oznajmiła ladacznica, podchodząc do niego. Podniosła sakiewkę i zważyła ją w dłoni. Uśmiechnęła się drwiąco. – Boziu, nigdym nie widziała Cygana, co się boi mamony.


  – Nie boję się – odparł kwaśno Rohan. – Po prostu jej nie potrzebuję. – Westchnął i potarł ręką kark.


  Kobieta zachichotała i przesunęła pełnym uznania spojrzeniem po jego szczupłej sylwetce.


  – Nie lubię tak brać za nic. Może wejdziemy na chwilę w alejkę, zanim wrócę do Bradshawa?


  – Doceniam propozycję, ale z niej nie skorzystam – odmówił grzecznie.


  Prostytutka beztrosko wzruszyła ramionami.


  – Tym lepiej dla mnie. Dobrej nocy.


  Rohan skinął głową w odpowiedzi, skupiony na kontemplowaniu miejsca, w którym jeszcze przed chwilą leżała sakiewka. Trwał tak w bezruchu, jak gdyby się przysłuchując jakimś dźwiękom. Znów podniósł dłoń do karku i potarł go, jakby próbował złagodzić nieprzyjemne mrowienie. Odwrócił się powoli i spojrzał prosto na Amelię.


  Gdy ich spojrzenia się spotkały, przeszedł ją dreszcz. Stali w odległości kilkunastu kroków od siebie, ale natychmiast poczuła siłę jego wzroku. Na jego twarzy nie było nawet cienia uprzejmości czy dobroci. Sprawiał wrażenie bezlitosnego i twardego, jakby już dawno temu się przekonał, że świat to brutalne miejsce, i postanowił zaakceptować go na własnych warunkach.


  Amelia doskonale wiedziała, co widział, gdy jego oczy sunęły po jej sylwetce: przeciętną kobietę w praktycznej sukni i butach. Miała jasną skórę, ciemne włosy i zaróżowione, pełne policzki Hathawayów. Była średniego wzrostu, a jej zmysłowo zaokrąglona sylwetka rzucała wyzwanie modzie, która preferowała damy wiotkie jak trzciny, blade i wątłe.


  Nie była próżna, ale wiedziała, że choć wiele brakuje jej do ideału piękności, jest na tyle atrakcyjna, aby złapać męża. Jednak już raz zaryzykowała i oddała komuś serce, a konsekwencje okazały się druzgoczące. Nie pragnęła próbować po raz wtóry. Bóg jeden wiedział, jak bardzo była zajęta zajmowaniem się gromadką rodzeństwa.


  Rohan odwrócił wzrok i cofnął się bez słowa, aby wrócić do klubu tylnym wejściem. Szedł wolno, jakby dając sobie czas na przemyślenie czegoś. Jego ruchy pełne były niewymuszonej swobody.


  Amelia zrównała się z nim na progu.


  – Proszę pana... Panie Rohan... Zakładam, że jest pan zarządcą tego klubu.


  Zatrzymał się i odwrócił. Stali tak blisko siebie, że Amelia poczuła zapach męskiego potu i ciepłej skóry. Rozpięty surdut uszyty z najlepszego szarego brokatu rozchylał się na piersiach, ukazując białą koszulę z cienkiego płótna. Gdy Rohan podniósł rękę do guzików, zauważyła na jego palcach mnóstwo złotych pierścionków. Przeszył ją nerwowy dreszcz, który wywołał falę obcego jej ciepła. Nagle gorset zaczął ją uwierać, tak samo jak wysoki kołnierzyk.


  Rumieniąc się, spojrzała mężczyźnie prosto w oczy. Był młody, na pewno nie skończył jeszcze trzydziestu lat, urodą przypominał egzotycznego anioła. Miał twarz stworzoną do grzechu... wydatne usta, mocną szczękę, orzechowozłote oczy ocienione długimi, prostymi rzęsami. Jego włosy domagały się strzyżenia, opadając ciężkimi, czarnymi lokami na tył kołnierzyka. Amelia zauważyła błysk diamentów w uchu Rohana i poczuła, jak coś ściska ją w gardle.


  Mężczyzna ukłonił się przed nią z kurtuazją.


  – Do usług, panno...


  – Hathaway – odparła zwięźle. Odwróciła się, aby wskazać swego towarzysza, który stanął u jej lewego boku.


  – A to mój towarzysz, Merripen.


  Rohan spojrzał na niego bacznie.


  – W romani oznacza to zarówno „życie” jak i „śmierć”. A więc takie było znaczenie tego nazwiska? Amelia ze zdumieniem popatrzyła na swojego opiekuna. Merripen wzruszył lekko ramionami, dając jej do zrozumienia, że to nieistotne. Odwróciła się z powrotem do Rohana.


  – Przepraszam, chcielibyśmy zadać panu kilka pytań...


  – Nie lubię pytań.


  – Szukam brata, lorda Ramsaya – kontynuowała z uporem – i ogromnie potrzebuję informacji, które może pan posiadać, na temat miejsca jego pobytu.


  – Nie powiedziałbym pani, nawet gdybym wiedział.


  – Jego akcent był subtelną mieszaniną obcości i cockneya, z nutką wymowy klasy wyższej. Był to głos człowieka, który obracał się w niezwykłym zbiorowisku ludzkim.


  – Zapewniam pana, że nie naraziłabym siebie ani nikogo innego na żadne nieprzyjemności, gdyby nie była to absolutna konieczność. Mój brat nie wraca do domu już od trzech dni...


  – To nie moje zmartwienie. – Rohan odwrócił się do drzwi.


  – Ma ciągoty do złego towarzystwa...


  – Co za pech.


  – Może już być martwy.


  – Nie mogę pani pomóc. Życzę powodzenia w dalszych poszukiwaniach. – Pchnął drzwi i wszedł do klubu.


  Zatrzymał się, gdy Merripen przemówił do niego w romani.


  Odkąd zjawił się u Hathawayów, tylko kilka razy nadarzyła się okazja, aby Amelia mogła usłyszeć, jak posługuje się tym tajemniczym językiem znanym tylko Cyganom, czy też jak mówili o sobie, Romom. Brzmiał pogańsko, najeżony spółgłoskami i przeciąganymi samogłoskami, ale była w nim też jakaś prymitywna melodia.


  Rohan spojrzał na Merripena z uwagą, opierając się ramieniem o futrynę.


  – Stary język – powiedział. – Całe lata minęły, odkąd go słyszałem. Kto jest starszym twojego taboru?


  – Ja nie mam taboru.


  Minęła długa chwila. Rohan wpatrywał się uparcie w nieprzeniknioną twarz Merripena, aż w końcu zmrużył orzechowe oczy.


  – Chodźcie. Może się czegoś dowiem.


  Bez zbędnych formalności zostali wprowadzeni do klubu. Rohan nakazał jednemu ze służących, aby zaprowadził ich do prywatnego saloniku na piętrze. Amelia usłyszała dobiegający z oddali szmer rozmów i muzyki oraz odgłosy kroków. Było to gwarne, męskie zgromadzenie niedostępne dla kogoś takiego jak ona.


  Młody człowiek z akcentem ze wschodniego Londynu, mający doskonałe maniery, zaprowadził ich do eleganckiego salonu i poprosił, aby zaczekali tam na Rohana. Merripen podszedł do okna wychodzącego na King Street.


  Amelia zdumiała się na widok otaczającego ją dyskretnego luksusu: kremowo-błękitny dywan wydawał się ręcznie tkany, ściany wyłożono drewnianymi panelami, a meble były obite aksamitem.


  – Całkiem gustowne – stwierdziła, zdejmując czepek i odkładając go na niski mahoniowy stolik. – Spodziewałam się czegoś bardziej... cóż, tandetnego.


  – Jenner stoi o klasę wyżej od innych przybytków tego typu. Uchodzi za klub dla dżentelmenów, ale w rzeczywistości to największa jaskinia hazardu w Londynie.


  Amelia podeszła do biblioteczki i z uwagą zaczęła studiować grzbiety książek.


  – Dlaczego, twoim zdaniem, pan Rohan odmówił przyjęcia pieniędzy od lorda Selwaya?


  Merripen rzucił jej ironiczne spojrzenie.


  – Wiesz przecież, co my, Romowie myślimy o dobrach materialnych.


  – Tak, wiem, że twój lud nie lubi się nimi obarczać. Ale z tego, co wiem, Cyganie rzadko odmawiają kilku szylingów w zamian za swoje usługi.


  – To coś więcej niż niechęć do obciążeń. Dla chala taka sytuacja...


  – Co to jest chal?


  – Tak się określa syna Romów. Dla chala te eleganckie ubrania, pozostawanie pod jednym dachem przez tak długi czas, czerpanie takich korzyści finansowych to... wstyd. Hańba. To gwałt na jego naturze.


  Był tak surowy i pewny siebie, że Amelia musiała nieco mu dokuczyć.


  – A jaka jest twoja wymówka, Merripen? Pozostajesz pod dachem Hathawayów już bardzo, bardzo długo...


  – To co innego. Przede wszystkim, nie czerpię z tego żadnych profitów.


  Amelia wybuchnęła śmiechem.


  – A poza tym... – Głos jej towarzysza złagodniał. – Zawdzięczam wam życie.


  Patrząc na jego stanowczą twarz, Amelia poczuła przypływ emocji.


  – Psujesz mi zabawę – odrzekła miękko. – Ja próbuję z ciebie kpić, a ty niszczysz tę chwilę szczerością. Wiesz, że nie masz obowiązku z nami zostać, drogi przyjacielu.


  Spłaciłeś swój dług już po tysiąckroć.


  Merripen gwałtownie pokręcił głową.


  – Równie dobrze mógłbym zostawić gniazdo piskląt na pastwę lisa.


  – Nie jesteśmy aż tak bezbronni – zaprotestowała. – Doskonale potrafię zatroszczyć się o rodzinę... Tak jak Leo. Kiedy jest trzeźwy.


  – Czyli nigdy? – Jego obojętny ton przydał temu pytaniu jeszcze większy ładunek sarkazmu.


  Otworzyła usta, aby zaprotestować, ale zaraz je zamknęła. Merripen miał rację – przez ostatnich sześć miesięcy Leo właściwie nie trzeźwiał. Przyłożyła rękę do serca, bo skumulowane troski ciążyły jej jak worek ołowiu. Biedny, nieszczęsny Leo. Przerażało ją, że nic nie może dla niego zrobić. Nie można ocalić człowieka, który nie chce być ocalony.


  Co jednak nie oznacza, że ona przestanie próbować. Amelia zaczęła spacerować po pokoju, zbyt poruszona, aby siedzieć i spokojnie czekać. Gdzieś tam był Leo i potrzebował pomocy. Nie wiadomo, jak długo Rohan będzie ich tu jeszcze trzymał.


  – Rozejrzę się nieco – oznajmiła, podchodząc do drzwi.


  – Nie odejdę daleko. Zostań tu, Merripen, na wypadek gdyby pan Rohan wrócił.


  Usłyszała, jak Merripen mruknął coś pod nosem. Ruszył za nią, ignorując prośbę.


  – Tak nie wypada – powiedział.


  Amelia nie zamierzała go słuchać. Nie przejmowała się, czy to, co robi, jest stosowne.


  – To moja jedyna szansa, aby zobaczyć od środka takie miejsce. Nie zamierzam jej przegapić.


  Podążając za dźwiękiem głosów, odważyła się podejść do galerii, która biegła wokół ogromnej, wspaniałej sali.


  Tłum dżentelmenów w eleganckich strojach cisnął się przy trzech wielkich stołach, obserwując grę, podczas gdy krupierzy grabkami zbierali kości i pieniądze. Zewsząd rozbrzmiewały głośne rozmowy i okrzyki, powietrze dosłownie drgało od emocji. Lokaje niespiesznie przechadzali się po sali, roznosząc na tacach wino i przekąski oraz świeże karty i żetony.


  Częściowo zasłonięta kolumną Amelia chciwie lustrowała wzrokiem ten widok. Jej oczy zatrzymały się nagle na panu Rohanie, który teraz miał na sobie czarny surdut i fular. Chociaż był ubrany podobnie jak inni mężczyźni w sali, wyróżniał się wśród nich niczym lis pomiędzy gołębiami.


  Siedział pochylony nad masywnym mahoniowym biurkiem w rogu sali, skąd najwyraźniej zarządzano rozgrywkami. Chyba wydawał polecenia jednemu z pracowników. Gestykulował oszczędnie, ale w jego ruchach widać było szczególną swobodną pewność siebie, która przyciągała spojrzenia.


  Nagle... nie wiadomo jak... musiał chyba poczuć na sobie spojrzenie Amelii. Wyciągnął dłoń i potarł kark, a potem popatrzył wprost na nią. Tak jak w tamtej uliczce. Amelia poczuła nagle obezwładniającą słabość, która zaatakowała jej nogi i ręce, stopy, a nawet kolana. Na jej twarz wypłynął ognisty rumieniec. Zamarła w poczuciu winy i zaskoczenia, czerwona jak dziecko, aż w końcu doszła do siebie na tyle, aby skryć się z powrotem za kolumną.


  – Co się stało? – Usłyszała głos Merripena.


  – Pan Rohan chyba mnie zauważył. – Zaśmiała się, ale głos jej drżał. – O Boże. Mam nadzieję, że go nie rozgniewałam. Lepiej wróćmy do salonu.


  Po raz ostatni ośmieliła się wychylić z ukrycia i znów omiotła wzrokiem salę, ale Rohana już nigdzie nie było.
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